
Nr. 479. We Lwowie wtoreK dnia 17 października 1905. Rok XXXVIII.

Prenumerata wynosi:
we Lwowie: 

miesięcznie 3  korony; — za 
dwui -rzową dostawę lo domu 

dopłaca się 6 0  halerzy; 
na prow incji:

i  jednorazową z dwór azową 
przesyłką

tocznie. . 3 0  K — h 
kwartalnie 7  5 ( . ,  
miesięcznie 3  „ 5 0  ,  „  ,  — ,
W  Niemczech ,nies. 3  M. 5 0  fen 
W Innych krajach mieś. 4  Fr.

Rąkcpisów Red. nie zwraca.
Adre . .DZIENNIK POLSKI* -  

' Lwów, d. Mariacki 1. 7. 
Telefonu nr. i.5 i.

przesyłką
3 6  K — h

Wydanie popołudniowe.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za łcden wiersz petitowy albo 

jego miejsce 3 d  halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w iu- 

biyce Nadesłane 4 0  halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3  halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po K ra  ice za jeden wiersz 
petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:
w  Lwowie na prowincji

poranny. . . .  8  nal. 
popołudniowy 4  hai

l t f  na.. 
5  naL

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i- B a r a ń s k i i M ie c z y s ł a w  S c h m it t .

Mowa ks. arcyb, Bilezewskiego.
Wypowiedziana na wczorajfzej uroczy­

stości poświęcenia kamienia węgielnego pod 
kościół św. Elżbiety na placu Solarni, mowa 
ks. arcybiskupa Bilczcwskiego, brzmiała jak 
następuje:

Dostojni słuchacze!
W ubiegłych wiekacn całe wyższe, du­

chowe życie ludów obracało się prawie wy­
łącznie dokoła świątyń katolickich. Kościoły 
Służyły nietylko do celów ściśle liturgicznych, 
lecz były równocześnie niemal jedynemi uczel­
niami, jedynemi galerami sztuki plastycznej 
i miejscem popisu najwznioślejszej muzyki. 
Nic dziwnego, ze pradziadom naszym nie 
dłużyły się nabożeństwa, ani milowa drogi 
nic zdała się im za długą, jeśli wiodła do 
kościoła.

Dzisiaj inaczej. Kościoły przestały być 
wyłącznem ogniskiem nauki i sztuki. Myśl 
ludzka rozprószyła się i rozdziela na mno­
gie, dawniej nieznane gałęzie wiedzy i badań 
technicznych. Życie całe więcej, niż niegdyś 

J e s t skoi.pukov.ane, wnika o oyi trudniejsza, 
■coraz też mniej w nas zdrowia fizycznego. 
Wszystko to razem wzięte sprawia, że pod­
czas, gdy dawniej ludzie szukali kościoła, to 
dzisiaj kościół musi ich stukać i przedsta­
wiciele jego muszą czynić wszystko, co w 
ich mocy, aby wiernym udogodnić i ułatwić 
udział w nabożeństwach.

Mając na oku ten nastrój duchowy na- 
SzegO' pokolenia i te zmienione warunki bytu, 
a także fakt, że w wielu miejscach ludność 
kilkakrotnie Się zwiększyła, śp. mój poprze­
dnik na stolicy arcybisicupiej razem z swym 
ówczesnym sufraganem, a dzisiejszym kardy­
nałem księciem biskupem krakowskim powziął 
myśl .wielką stawiania corychlej i jak najli­
czniej kościołów po wsiach i miastach areni- 
djecizjl. Między innemi serce jego objęło swą 
pieczą także rozległą i ludną dzielnicę Gró­
decką we Lwowie. Kiedy cesarz darował 
miejsce pod kościół, śp. arcybiskup Moraw­
ski poświęcił je, zatknął na niem krzyż i 
pierwszy hojną złożył cfiarę. Postanowiono 
już wtenczas nadać przyszłej świątyni nazwę 
św. Elżbiety raz dlatego, aoy wyrazić wdzię­
czność i najgłębsze współczucie dla nawie­
dzonego najcięższem nieszczęściem monarchy, 
apow tóre , aby nowej parafji, złożonej prze­
ważnie z ludzi uboższych, zapewnić oaienę 
tej wielkiej służebnicy Bożej, co acz z kró­
lewskiego rodu ukocnała ubóstwo, cała po 
iw ięciła się na jego posługi.

Postanowienie to czcigodnego poprze­
dnika mojego przejąłem jako świętą po nim 
spuściznę. Sam nie byłbym sprourał dziełu. 
Chwała niech będzie Panu Bogu, który wi­
docznie błogosławił zamiarowi, a cześć ser­
com szlachetnym, które pospieszyły mię we- 
«pn=o radą, ofiarami, pracą!

Zanim wszystkim współfundatorom ko­
ścioła złożę podziękę, chcę, dostojni słucha­
cze, choć na chwilę oderwać myśl waszą od 
materji, od tych murów wyłaniającej się z 
ziemi świątyni, unirść was w sfery wyższe i 
roztoczyć przed oczyma waszemi jeden z tych 
bezmiernych horyzontów, jakich pełna jest 
nasza święta wiara.

Znawcy twierdzą, że piękny będzie dom 
Boży, który budujemy. Ale wiara katolicka

odsłania w tym obrzędzie poświęcenia ka­
mienia węgielnego coś nieskończenie pię­
kniejszego, większego. Najprawdziwszemi i 
najprzedniejszemi świątyniami Boźemi, głosi 
ona, to nic te kościoły z kamienia, ani bazy­
liki z marmuru, choćby je sztuka liczyła mię­
dzy cuda świata: Są niemi dusze nasze. Myśl 
tę podaosi apostoł kilkakrotnie, mówiąc i  na­
ciskiem, że k o ś c i o ł e m  B o ż y m  my j e ­
s t e ś m y ,  a p r z y n a j m n i e j  s t a ć  s i ę  
w i n n i ś m y  i m e ż e m y .  Świątynie mate­
rialne na to istnieją, aby nam ułatwiły, umo­
żliwiły przebudowę dusz naszych na żywe 
świątynie Baga żywego. I nigdy Bóg nie spo­
czął z taką rozkoszą w żadnem tabernakulum 
ze złota, z jaką gości i mieszka w duszy 
czystej. Duszo ty ludzka, jakże zacna jesteś 
i wielka!

Myśl, że dusza, przeznaczona na świą­
tynię Boga, jest na wsicróś etyczna i płodna 
w skutki zbawienne, jeśli bowiem dusza jest 
świątynią, tośmy ją winni otaczać poszano­
waniem, ważyć i cenić sobie wielce je] Bożą 
godność. Tymczasem ile dziś jest ludzi, co 
pamięta, co ceai sobie tę swoją Bożą wiel­
kość! .Gdzie dziś ludzie, woła znakomity 
znawca stosunków społecznych, gdzie dziś 
luazic, có dotykają stę siebie pizynajmiej z 
taką obawą, oględnością, z jaką dotykają się 
swoich waz sewrskich, co patrzą na swą 
duszę, z takim pietyzmem, z jakim patrzą na 
dzieła sztuki, rozwieszone po ścianach swoich 
domów, co starają się o jej piękno moralne 
przynajmniej z taką troskliwością, z jaką cho­
dzą koło zdrowia i piękna swego ciała! Gi­
niemy z braku poszanowania dla siebie, który 
wyrósł w chotobę i prawo Spoieczne!"

Krzywdę czynilibyśmy naszemu narodowi, 
gdybyśmy doń odnosili jaskrawy ten wyrzut 
francuskiego myśliciela. Ale i u nas chroma 
i psuje Się niejedno. Dowodem choćby ten 
odłam młodzieży, na którą coraz częstsze 
podnoszą się skargi, że poniewiera, kala, ta­
rza swą godność, swe serce po śmietniskach 
występku, a stargane, zużyte, wyniszczone 
grzechem życie odrzuca, jak gdyby było rze­
czą bezwartościową.

Choć nie dziwić się prawie, że ludzie 
nieraz tak mało nają  szacunku dla siebie, dla 
swej duszy, serca! Nie może mieć tego uczu­
cia, komu sumienie powiada, że vart nie 
wiele, że zbyt często się skalał, poniżył, u 
podlił. Stąd wołam w imię dobra jednostek, 
w imię dobra pospolitego: miejmy w posza­
nowaniu duszę, serca nasze! Wprzód jednak... 
u c z y ń m y  j e c z c i g o d n e m i !

DuSza jest świątynią Serce jakby ołtarzem 
przenośnym — iIłare portatile — tej świą­
tyni. W świątyni składa się ofiary. Jakie my 
Bogu złożymy? W świątyniach pogańskich i 
starozakonnych składano ofiarę z bydląt. 
Chrześcjanin ma je zastąpić ofiarą z siebie. 
On wyprowadza przed ołtarz swego serca 
codzień swój egoizm, zachcianki zmysłowe, 
ducha buntu, co przed nikim się nie ugnie, 
słowem wszystko, co niskie, samolubne, ma­
łe — i te umiłowane bożki swoje zarzyna 
codzień bez miło$irrdzia mleczem świętej 
wielkoduszności na ofarę Bogu, aby w duszy 
nic już nie zosnło, coby oko Boże smuciło, 
obrażało. Wiem, że te ofiary przychodzą z 
trudnością, że krwawi się w nich nieraz cała 
istota człowieka. Wiem, 2e trzeoa prawie 
nadludzkiej energji i ‘ Iły woli i bezustannej

czujności, aby wyniszczyć w sobie niskie 
myśli i złe pragnienia. Dlatego też dużo 
prawdy znajduję w powiedzeniu owego ba­
dacza i znawcy serca ludzkiego, który nie 
wahał się oświadczyć, że choć bardzo ceni 
męstwo i poświęcenie żołnierza, narażającego 
Swe życie w obronie ojczyzny i chętaieby go 
obdarzył wawrzynem, to jednak, gdyby miał 
do rozdania tylko jeden wieniec i był zmu­
szony wycierać między tym bohaterem i mło- 
dzitńcem, zwyciężającym stale ataki wroga 
wewnętrznego, to jest: wybuchy egoizmu, 
pychy, zmysłowości, — złożyłby wieniec na 
Stroniach tego ootatniego.

Świątynią jest dusza człowieka sprawie­
dliwego. Z tych i i i  świątyń ludzkich po­
szczególnych buduje się jedna olbrzymia 
świątynia żywa, czyli Kościół święty katoli­
cki, którego fundamenta są w czyśćcu, cokół 
na ziemi a szczyty w niebie. I jak w budo­
wie materjamego kościoła żadna cegła, ani 
kamień nie są rzeczą tak małą, iżby je wolno 
było lekceważyć i jak w ustroju i budowie 
społecn.ości ziemskiej każdy choćby naj­
skromniejszy robotnik ważną oddaje pizy- 
sługę całości: tak również w tej budowie 
duchowej puwfczechntgo Kościoła katolickie­
go nikt nie jest bez znaczenia, jeden pod­
piera, podtrzymuje modlitwą, dobrymi uczyn­
kami swoimi, drugiego, sam znowu od niego 
duchowej doznając pomocy.

A głównym węgłem, na którym wywodzi 
się i rośnie ta żywa, ogromna z dusz świą­
tynia, to sam Syn Boży. . A l b o w i e m  f u r -  
d a m t n t u  i n n e g o ,  powiada apostoł, n i k t  
z a ł o ż y ć  n i e  m o ż e  o k r o m  t e g o ,  k t ó r y  
z a ł o ż o n  j e s t ,  Chrystus Jezus*.

A teraz, wracając do przedmiotu, który 
nas dz*ś zgromadził, spełnię miłą sercu po­
winność, gdy raz jeszcze wypowiem naj­
głębszą wdJęcznuść dla ukochanego mo­
narchy za ofiarowanie placu pod kościół; 
arcyks. Franciszkowi Ferdynandowi za przy 
jęcie protektoratu nad budową, poprzedniemu 
i dzisiejszemu namiestnikowi i marszałicowi 
kraju za otoczenie dzieła najtroskliwszą opie­
ką i znaczne ofiary usubiste, Radzie stołe­
cznego naszego grodu za dar prawdziwie 
królewssl, wojskowości za udział w uświe­
tnieniu dzisiejszej uroczystości, wszystkim 
czcigodnym paniom i panom, należącym do 
Składu komitetu budowy, twórcy pięknych 
planów pod kościół, zacnym panom, czuwa­
jącym z ramienia komitetu bezinteresownie 
nad przeprowadzeniem budowy Słowem 
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom i do­
stojnym gościom co z bliska i zdaleka przy­
byli na uroczystość nawzą. Niech wcm wszyst­
kim Bóg zapłaci i osobna podzięka naltży 
się odemnie przedstawicielom naszej prasy 
którzy mnie dotychczas w żadnej dobrej nie 
opuścili sprawie, lecz stale wspierali i toro­
wali drogę moim myślom, czyto chodziło 
o godne święcenie jubileuszu papieskiego, 
czy o uczczenie Najświętszej Panny kongre­
sem i koronacją. Ufam, że także nadal będą 
orędownikami sprawy budowy kościoła I 
będą przypominali Społeczeństwu, że jest to 
akt wielkiego rozumu i serca nie żałować 
grosza dla Boga, w którego ręku spoczywają 
losy jednostek i narodu.

Dzieło dopiero rozpoczęte. Musimy je 
doprowadzić do szczęśliwego końca. Staje 
mi w tej chwili w myśli lud izraeiicki, zosia-
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jący na puszczy bez kropli wody. Da] nam 
pić, wolały rzesze spragnione, wolały matki, 
którym więdły i przymierały niemowlęta, jak 
kwiat nie ..roszony od dawna dżdżem z nieba. 
Mojżesz uderzył wiedy trzykroć laską w skałę 
i wytrysły strumienie wody żywej. Nie je­
stem ja Mojżeszem, abym mógł czyaić cuda. 
Ale też serca waize nie są skałą. Przeci­
wnie — chętne one dia każdej doorej spawy

Kto dopomoże?
Czytamy w herbarzu Niesieckiego, że 

Stanisław Lubomirski, wojewoda kraicowski 
i ruski, zmarły w roku 1649 mawiał: „mia­
łem się przedtem nieźle, przecież mi zawsze 
nie stawało. Jakem się ja począł z Bogiem 
dzielić fortuną moją, kościoły i klasztory 
fundować, sam nie wiem. jako mi Róg wszyst • 
kiego przymnaża".

Drugi przykład wezmę z życia warstw, 
których jedynym nieraz kapitałem, zdrowe 
ręce. Przyszło do mnie niedawno kilku wło­
ścian z podziękowaniem za kościół, który ma 
Się u nich stawiać i za uwolnienie ich od na­
leżnej konkurercji. Ale przyczynicie się ro­
bocizną, odezwałem się do nich. Na to jeden 
z nich: jesteśmy batdzo biedni, ale robo­
cizny chętnie dostarczymy, bo byśmy się 
przecież wstydzili pójść do kościoła, gdyby­
śmy się niczem do jego wybudowania nie 
przyczynili. Ile wielkoduszności mieści się w 
owem powiedzeniu możnego pana, ile szla­
chetności w tern odezwaniu : ię biednych 
włościan 1

Ufam, żc te ich słowa powtórzą serc i 
ust tysiące i kto nie dał jeszcze nic na bu ­
dowę kościoła świętej Elżbiety, złoży swą 
ofiarę corychlej, a kto już dał, da jeszcze i 
nie spoczniemy bogatsi i ubożsi, aż kapłani 
i dzwony nowej świątyni głosić będą z tego 
miejsca: „Chwała na wysokości Bogu, a po­
kój — pokój tyle dziś potrzebny, pokój lu­
dziom dobrej woli!" Naszym chęciom i za- 
miarom błogosław wielki i dobry B )że 1

Otwarcie roku szkolnego 
w  szkole politechnicznej.
Uroczyste otwarcie roku szkolnego, które 

odbyło się w dniu dzisiejszym przed połu­
dniem, rozpoczęło się nabożeństwem, odpra- 
wionem o godzinie 9 rano w kościele św. 
Marji Magdaleny. Solenną mszę św., w czasie 
której chór techników wykonał mszę św. 
kompozycj5 Gounoda, odprawił ks. kanonik 
0 !lender. Nabożeństwo, na którem nb-cne 
było gronu profesorów i liczne zastępy mło­
dzieży, zakończyło „ Veni Creator Spiritus“ 
Freyera, wykonane przez chór.

Po nabożeństwie udano się gremjalnie do 
gmachu szkoły politechnicznej, gdzie w auli 
poczęli się gromadzić liczni goście, zaproszeni 
na uroczystość. W kilkanaście minut po go­
dzinie 10 przybyli: namiestnik kraju A. hr. 
Potocki, marszałek kraju St hr. Badeni, ks. 
arcybifkup ar. J. Bilczewski, wiceprezydent 
rady szkolnej krajowej dr. Płażek, wiceprczy- 
dent wyższego sądu krajowego dr. Dylewski, 
prezydent krajowego sądu cywilnego dr. 
Bauch, prokurator skarbu dr. Kom, dyrektor 
poczt i telegrafów dr. Seferowicz, prezydent 
miasta Michalski, rektor uniwersytetu lwow­
skiego dr. Gluziński, rektor uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie ks. dr. Pawlicki, 
rektor akademji weterynarji dr. Szpilman, grono 
przedstawicieli władz rządowych, krajowych i 
miejskich departamentów technicznych, oraz 
liczny zastęp przedstawicieli świata techni­
cznego.

Gdy wszyscy już zebrali się w sali, 
przemówiłprof S y r o c z y f l s k i .  Wspomnia­
wszy o istniejącym w szkołach politeczni- 
cznych zwyczaju, iż sprawozdanie z działal­
ności w ubiegłym roku szkolnym składa pro­
fesor, który piastował w tym roku godność 
rektora, przytoczył szereg dat statystycznych, 
świadczący :h chlubnie o rozwoju naszej po­
litechniki. Z ko>ei wspomniał o powiększeniu 
się grona profesorskiego, ponieważ w skład 
jego we&zli dr. L. Rossini, który objął kate­
drę analitycznej mechaniki ogólnej oraz dr. 
Godlewski i dr. Panek poczem dłuzszą 
wzmiankę poświęcił działalności profesorów i 
uczniów na polu naukowem, a zarazem wspo- 
n..iiat o uznaniu i odznaczeniach które otrzy­
mali niektórzy profesorowie.

Następnie omówił on działalność grona 
profesor*!!ego około stworzenia poprawnej 
administracji nakładu, oraz o jego postula­
tach, od któf/ch zależy daiszy rozwój szkoły. 
Najważniejszymi z nich są : wzniesienie trze­
ciego gmachu, wzniesienie drugiego piętra na 
gmachu laboratorjum, utworzenie laboratorjów 
i trzech wydziuów, oraz nadanie prawa pu­
bliczności krajowej stacji doświadczalnej.

Rzuciwszy pogląd na znaczenie ubiegłego 
roku w aziejach rozwoju nauk technicznych, 
zwrócił Się w końcu prof. Syroczyński do 
obecnego rektora, prof. Wiata, "życząc mu w 
serdecznych słowach pomyślnych i obfitych 
owoców pracy.

Z kolei przemówił z katedry rektor 
Wl dt ,  powitany gorącymi oklaskami przez 
młodzież.

Przemówienie Swe rozpoczął on od 
wspomnień owej chwiii z przed lat 25, w 
której po raz pierwszy przekroczył progi tej 
auli jako nowoimmatrykulowany słuchacz tej 
szkoły. Dziś w sercu jego budzą się podo­
bne uczucia, góruje nad niemi jednak uczu­
cie serdecznej i głębokiej wdzięczności dla 
grona profesorów, któremu wszystko to za­
wdzięcza. Stwierdziwszy istnienie pomiędzy 
młodzieżą a gronem profesorów tradycjonal­
nych stosunków, znajdujących wyraz w tern, 
iż grono to z pomiędzy swych wychowan­
ków powołuje na katedry, co świadczy także 
o pieczołowitości jego o rozwój szkoły, po­
witał rektor wszystkich przybyłych gości; a 
w końcu zwrócił się w słowach pełnych oj­
cowskiej cieproty do młodzieży, zachęcając ją 
do czerpania z krynicy wiedzy, oraz nawołu­
jąc do utrzymania karności, która jest pierw­
szym warunkiem powodzenia wszelkiej pracy 
zbiorowej.

Inaugurację zakończył wykład inaugura- 
cyjny prof. W. Syniewskiego „O mikologji' .

SEJM.
Kronika sejmowa.

Iaspek tor pożerny . Krajowy Związek 
ochotniczych straży pożarnych wniósł do 
Sejmu na ręce posła Artura Zaremby Ciele­
ckiego petycję o utworzenie posady krajowe­
go inspektora pożarnego i o utworzenie kra­
jowego funduszu pożarnego.

O dbudow a Złoczowa. W sobotę zjawiła 
się w kulo arach sejmowych deputacja miasta 
Zioczowa, składająca się z burmistrza W e- 
s o ł o w s k i e g c  i wiceburmistrza dra Gol -  
da,  która złożyła n i ręce p. marszljka kra­
jowego St. hr. Badeniego, petycję o pozwo­
lenie Wydziału krajowego na zaciągnięcie na 
cele asanacyjne miasta pożyczki komunalne] 
w Banku krajowym w wysokości 300.000 kor. 
P. marszałek przyrzekł deputacji swoje po­
parcie i polecił przedłożyć Wydziałowi kra­
jowemu szczegółowe plany i kosztorysy za­
mierzonych Inwestycyj.

Złoczów, po strasznej pożodze w r. 1903, 
znajduje się obecnie w epoce odrodzenia, a 
gmina czyni wszelkie starania, aby odbudo­
wany Złoczów stanął na wysokości wyma­
gań, jakie j ottęp czasu nań nakłada. Oprócz 
regulacji miasta, przeprowadzonej znacznym 
nakładem ofiar, wybudowano tam w ostatnim 
roku za inicjatywą wiceburmistrza wodociągi, 
rozprowadzające zdrową, źródlaną wodę pra­
wie po całem mieście, urządzono wzorową 
targowicę, ułożono chodniki, polepszono 
oświetlenie miasta, jednem słowem —- uczy­
niono wszystko, jźcoy uzasadnioną była na­
dzieja, iż pożar Złoczowa stał się dla niego 
punktem przełomowym dla lepszej i pod każ­
dym względem zdrowszej przyszłości.

Z KróSestwa.
(Telegramy >Dzlenntka Polskiego*), 

Napady i zamachy.
W arszaw a. (Tel. pry w.). Gazeta pol­

ska donosi. Onegdaj około 9 rano podeszło 
do czuwających przy bramie gmachu przę- 
dżalni B rggsa w Markach pod Warszawą 
trzech strażn‘ków ziemskich kilkunastu nie­
znanych ludzi, uzbrojonych w rewolwery i po- 
częln strzelać. Dwóch strażników padło na 
miejscu, trzeci, ciężko ranny, zmarł w drodze 
do Warszawy.

Jednocześnie z tymi strzałami rozległ się 
w ogrodzie pałacowym ogłuszający huk. Po­
chodził o t  od wybuchu bomby, rzuconej w 
okno cranżerji pałacowej. Odłamkami bomby 
zostali ciężko zranieni: ogrodnik i kucharka.

W arssasra. (Tel. wł.). W piątek ubie-

f;ty we wsi Czystei raniono lekko niejakiego 
ana Lmkiewicza. W sobotę, kiedy Linkiewici, 

przyszedłszy nieco do siebie, wyszedł na 
przechadzkę, napadli go w pobliżu jego do ­
mu czterej nieznani ludzie 1 kilku strzałami 
położyli go trupem. Linkiewicz niedawno wy­
puszczony był z więzienia i — jak donoszą 
dzienniki — bawił pod Warszawą „w celu 
wykonywania różnych operacyj*.

Ł caratu.
(Telegr. „Dziennika Polskiego*/.

G abinet m inisterjalny.
(Petersburg. (Te', wł.) Sprawę utwo­

rzenia gabinetu ministrów przekazano do osta­
tecznego załatwienia specjalne! komicji- 
W skład gabinetu oprócz prezydenta mini­
strów i ministrów wchodzić mają także nie­
którzy dygnitarze dworscy, W tym wypadku 
także prezydent gabinetu będzie brał udział 
w obradach „Dumy." Oprócz prezydenta, 
także inni ministrowie mają prawo składania 
raportów carowi, ale tylko w takich spra­
wach, o których poprzód zawiadomiony zo­
stał prezydent gabinetu. Wyjątek stanowią 
tylko ministrowie wojny i marynarki, którzy 
w sprawach obrony kraju mogą udawać się 
wprost do cara, bez poprzedniego porozu­
mienia się z prezydentem gaoineta, oraz mi­
nister spraw zewnętrznych i ministrowie 
dworscy. Wszystkie projekty w sprawie ob­
sady wysokich urzędów muszą oyć uchwa­
lone przez gabinet, z wyjątkiem kontroli finan­
sów państwowych, obsady ministerstw dwor­
skich i ministerstw wojny i marynarki. Po­
mimo utworzenia gabinetu minist'ów, dawny 
komitet ministrów nie zostar.ie zniesiony.

K onserwatyści rosyjscy.
P etersbu rg. (Teł. wł.) Pod wodzą 

ks. Szczerbatowa i hr. Szeremeiiiewa przybyło 
tu przeszło tysiąc reprezentantów konserwa­
tywnej grupy rosyjskiej i starają się uzyskać 
audjencję u cara. Oświadczą mu, że sprawy 
w Rosji nie mogą iść tak dalej, jak dziś, że 
ojczyzna jest bliską ruiny, gdyż brak silnej 
władzy. Deputacja chce zaproponować caro­
wi, aby usunął wszystkich urzędujących mi­
nistrów, zastąpił ich przez innycn iudz:, gdyż: 
dzis u'zędujący ministrowie okazali Się nie­
zdolnymi.

P rzep is) prasow e.
Petersbu rg. (Tel. pryw.) Nowe prze­

pisy prasowe znoszą odpowiedzialność re­
daktorów za niewyjawienie autora artykułu.

Z aburzen ia  w P etersburgu .
P etersbu rg (Pet. agencja). Podczas 

eksportacji zwłok ks. Trubeckiego, tłumy, nie 
mogąc pomieścić się w obrębie dworca Lo- 
lejowegor zapełniły zbitą masą ulicę Znamień- 
skaja. Gdy naraź padł strzał (rewolwerowy, 
kozacy i żandarmi zaatakowali tłumy i za­
częli je rozpędzać. Po odejściu pociągu ze 
zwłokami, tłumy niosąc czerwone sztandary, 
posuwały się po Newskim Prospekcie. Poli­
cja i wojsko rozprószyły je, ale wkrótce ze­
brały się one ponownie, a natrafiwszy koło 
uniwersytetu na żandarmów i kawalerję, ob­
rzuciły je kamieniami. Część tłumu, która nie 
mogła s<ę schronić do uniwersytetu, policja 
rozpędziła. Dwie osoby zraniono.

Petersbu rg. Gdy w piątem gimna­
zjum podczas uroczystości zaśpiewano hymn 
narodowy, z kjlku stron dało się słyszeć 
gwizdanie. Wiele osób rzuciłc się do drzwi, 
aby się wydostać z sali. Panikę powiększył 
jeszcze wybuch petardy.

P etersb u rg. (Tel. pryw.). Onegdaj 
odbył się w uniwersytecie olbrzymi wiec lu­
dowy, na którym rozważano jtaktykę partji 
liberalnej w stosunku do kwestji robotniczej. 
Wczoraj odbył się cały szereg wieców w 
wyższych zakładach naukowych.

Petersbu rg. Prawit. Wiestnik donosi: 
Rozkaz dzienny cara z d. 15 bm. zarządza
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wykreślenie w. ks. Cyryla Wrodzimierzowicza 
z list armji.

Itrasnoufim sk (gub. permska). (Teł. 
pry w.) Zgromadzenie ziemskie odmówiło za­
pomogi na cerkiewne zakłady parafialne, sku­
tkiem czego zamknięto 18 szkół.

Sytuacja na Węgrzech.
'Telegram „Dziennika Poiskiego*.}

Wiedeń. Dziś w południe przybyli z 
Budapesztu prez. ministrów Fejervary, mini­
ster handlu Vó/ói i sekretarz stanu w mini­
sterstwie skarbu Popovic.

Wiedeń. (Sel. wł.) Przybyli tu prezy­
dent gabinetu br. Fejerwary, minister handlu 
Voeres i sekretarz stanu Popowicz. Przypusz- 
czają, że Popowicz upatrzony jest na przy­
szłego ministra skaibu. Mianowanie nowego 
gabinetu jest już de facto dokonanem, a jeśli 
nit pojawiło się jeszcze dotąd urzędowe ogło­
szenie nominacji, to stało się to dlatego, że 
cesarz chce, aby przed ogłoszeniem urzędo- 
Wcro, cały gaoinet był już skompletowany, a 
nadto pragnie uzupełsić niektóre punkty pro­
gramu. Przybycie ministrów ma też aa celu 
to uzupełnienie. Nieprawdą jest, jakoby br. 
Fcjervary przyjął do swego programu Sprawę 
rozdziału celnego, owszem pragnie on, aby 
wspólność celna aa podstawie formuły Stella 
utrzymaną być mogła do r. 1917.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Ratyfikacja pokoju.
Waszyngton^ Wiadomość o podpi­

s a n i  dokumentów traktatu pokojowego przez 
cara i mikada, zakomunikowali sekretariatowi 
stanu ambasador rosyjski i poseł japoński. Se- 
kretarjat stanu niezwłocznie polecił telegrafi­
cznie zastępcy amerykańskiemu w Petersburgu, 
ażeby oznajmił rosyjskiemu ministerstwu spraw 
zagranicznych o podpisaniu traktatu przez ce­
sarza japońskiego. Prawdopodobnie upłynie 
jeszcze miesiąc lub dwa, zauim zastępcy ko- 
sji i Japonji tutaj wymienią podpisane do­
kumenty.

S praw a Wenezueli.
W aszyngton. Sekretarz stanu Poot 

i ambasauor francuski Jusserand, odbyli wczo­
raj powtórnie kppferencję w sprawie Wene­
zueli. Sądzą, że Francja rpróbuje jeszcze raz 
załatwić tę sprawę jia drodze dyplomatycznej 
i że zanim zdecyduje się na postawienie ulti­
matum. Jusserand jeszcze konferować będzie 
z rządem amerykańskim.

Echa wojny.
Charbin. (Pet. Ag,), japończycy rekwi- 

rowali w strefie neutralnej żywność dla armji 
koreańskiej. Rosjanie zabrali im 10.000 kilogr. 
zboża i pewną ilość bydła. Rosjanie ujęli też 
uzbrojonych Japończyków, którzy prowadzili 
transport.

Londyn. Do Timesu donoszą z Tokio: 
Japończycy zabrał' dnia 12 bm. amerykański 
parowiec „Centenial*, płynący do Wiadywo- 
stoku.

Strejk w Berlinie.
Berlin. Biuro Wolffa donosi: Zakłady 

elektryczne z dniem dzisiejszym, (tj. w ponie­
działek), rozpoczną znowu pracę. Nie przy­
znano robotnikom żadnych ustępstw, a praca 
zacznie się na warunkach, przyznanych ro­
botnikom przed strejkiem.

Rewelacje Delcassego.
P aryż. Eclair atakuje, w związku z re­

welacjami Delcassego, włoskiego ministra 
Spraw zagranicznych Tittoniego, jarzi/cając 
mu dwulicowość, ponieważ zachęcał Francję 
do sprzeciwienia się żądaniom Niemiec, a ró­
wnocześnie gotów był pospieszyć z pomocą 
Niemcom w razie wojny.

M agdeburg. (Tel. wl,). Magdcburger 
Ztg. donosi z Paryża, że na rozkaz minister­
stwa sprawiedliwości prokuratorja wytoczyła 
śledztwo redakcji pisma Matin o zdradę taje­
mnic dyplomatycznych.

Wiedeń. (Tel. wł.). W rozmowie z ko­
respondentem N. fr. Presse profesor Delbruck 
oświadczył z całą stanowczością, że zdaniem 
jego rewelacje Delcassćgo są zupełnie pra­

wdziwe. Ai-glja nie chce dopuścić do wzro­
stu potęgi morskiej Niemiec 1 chce ją złamać. 
Gotową jest też każdej chwili pospieszyć 
Francji na pomoc w rozprawie jej z Niem­
cami.

Sew illr. Głodni robotnicy rolni napadli 
na miejscowość Ecija i zrabowali wszystkie 
środki żywności, a chaty poniszczyli. W miej­
scowości tej punuje wielka panika.

Barcelona. Zapowiedziany na wczoraj 
wiec anarchistyczny został przez władzę za­
kazany.

Wiedeń. (Tel. wł.). Książę Ferdynand 
bułgarski odjechał wczoraj rano do Paryża.

Wiedeń. (Tei. wł.). Konserw. Korresp. 
donosi, iż bliskiem jest mianowanie czeskiego 
posła dra Forzta szefem sekcji w minister­
stwie kolei. Z itanej jednak strony wątpią o 
prawdziwości tej wiadomości.

Biała. Tel. wł.). Na wczorajszem zgro­
madzeniu wyborczem przyjęto jednomyślnie 
kandydaturę starszego radcy budownictwa 
Guenthera do Rady państwa, w miejsce pa­
stora Haasego, który powołany został do Izby 
panów.

Stam buł. Odpowiedź wczorajsza Porty 
na ostatnią notę zbiorową mocarstw w spra­
wie konuoli finansowej w Macedonji wypadła 
odmownie.

KRONIKA.
l  urń** 16 października.

Stan pow ietrza. Godzina i 2 w p o łu d n i: 
Ciepłota -+9*R. Pochmurno.

Mianowania. Minister Syiaw wewnętrz­
nych zamianował radcę rachunkowego Walerja- 
na Pawłowskiego starszym radcą rachunkowym 
i naczelnikiem departamentu rachunkowego rzą­
du krajowego w Czerniowcach.

Narady dziekanów dyecezji lwowskiej 
obrz. rzym, kat. odbywać się będą jutro i p o ­
jutrze w pałacu arcybiskupim we Lwowie.

Odpoczynek niedzielny. W wykonaniu 
uchwały walnego zgromadzenia Stow. wzaj. 
pomocy kupców i młodzieży handlowej udała 
się onegdaj deputacja do ks. arcybiskupa i na­
miestnika w sprawie odpoczynku niedzielnego. 
Ks. arcybiskup Bilezewski przyrzekł sorawą tą 
zająć się i poprzeć ją, namiestnik zaś odpo­
wiedział, iż po dokładnem rozpatrzeniu tej spra­
wy i opia ii Izb i korporacji rękodzielniczych 
wyda odpowiednie rozporządzenie. Dziś była 
ta sama deputacja u prezydenta miasta p. Mi­
chalskiego, z prośbą aby i on poparł uchwałę 
Stowarzyszenia.

Pisownia imion polskich. Pruski mini­
ster spraw wewnętrznych wydał rozporządzenie 
używania imion polskich, według którego w 
sprawie tej rozstrzyga zapatrywanie trybunału 
kasacyjnego. Dotąd wydawały odmienne wyroki 
trybunał administracyjny i kasacyjny. Pierwszy 
orzekał, iż Imiona polskie należy pisać na go­
dłach i t. p. tak, jak zapisane są w księgach 
kościelnych. Trybunał kasacyjny natomiast przy­
szedł do przekonania, że księgi kościelne n*e- 
zawsze zawierają prawidłową pisownię imienia. 
Właściwą pisownię należy stwierdzić w inny 
sposób. Gwóż do tego zapatrywania przyłączył 
się także minister spraw wewnętrznych. Jeżeli 
ktoś zatem w księgach kościelnych zapisany 
jest po łacinie Petrus lub Paulus, władze nie 
mogą zmusić go, aby także na godle sweem 
wypisywał Petrus lub Paulus, lecz może śntfalc 
pisać Piotr i Paweł. Pisma wielkopolskie prze­
widują jednak, że i to ostatnie rozporządzenie 
nie usunie procesów, które z powodu stanowi­
ska policji w podobnych sprawach trzeba bę­
dzie przeprowadzać, aż do ostatniej instancji.

Miejski urząd odbiorczy bydłą i mię­
sa. Na onegdajszem posiedzeniu miejskiej ko- 
m.sji aprowizaoyjnej wiceprezydent miasta dr. 
Rutowski przedłożył projekt wprowadzenia w 
życie miejskiego urzędu odbiorczego bydta i 
mięsa. Instytucja taka ma zastąpić prywatne po­
średnictwo w handlu bydła i mięia, pośredni­
ctwo spekulacyjnej przynoszące zarówno ubytek 
zarobku producentowi bydła, jak i zniewalające 
rzeźnika do opłacania cen wyższych, aniżeli te, 
jakie przy zdrowej kalkulacji, nie obliczonej na 
wyzysk, lecz za zwrotem jedynie kosztów fa­
ktycznych, istnieć mogą. Urząd odbiorczy, na 
wzór istniejącego od przeszło 7 lat takiego

urzędu w Wiedniu, będzie fungował bez ża­
dnego wynagrodzenia ze strony kupujących lub 
sprzedających. Komisja aprowlzacyjna przepro­
wadziła szczegółową dyskusję nad całym pro­
jektem^ a wszyscy mówcy zgodnie wyrazili 
uztanie referentowi za ścisłe i gruntowne zba­
danie, jakoteż całkowite przygotowanie tak po­
żądane] instytucji. Komisja jednomyślnie projekt 
uchwaliła, wotując na wstępne koszta zaliczkę 
zwrotną w kwocie 10.000 kor.

Prezydjum miasta postarało się już o fun­
kcjonariusza do kierownictwa tym urzędem od­
biorczym, obeznanego z takiemi agendami na 
podstawie studjów, odbytych przez niego w 
Wiedniu i w Budapeszcie.

Urząd odbiorczy bydła i mięsa wejdzie w 
życie, po zatwierdzeniu go przez Radę miejską, 
najaalej z 1 listopada br. Siedzibą jego bęazie 
rzeźnia miejska. Z chwilą jego powstania, bę­
dzie całkowicie usunięte komisjonerstwo pry­
watne.

Z opery. Wczorajsze przedstawienie „Cho­
pina*, przyniosło jako nowość pierwszy występ 
panny Collignon-Szymańskiej, w partji Flory. 
Debiut wywarł ogółem korzystne wrażenie. Li­
ryczny sopran śpiewaczki brzmi ładnie we 
wszystkich regestrach, tylko nie wydał mi się 
dość giętkim, sle pewne niedostatki barwy, 
można niezawodnie położyć na karb tremy, 
nieodstępnej towarzyszki pierwszych występów. 
Znać ją było w skrępowanych trochę ruchach 
Flory i nierównościach rytmicznych, które przy 
późniejszych występach niezawodnie ustąpią.

Z przyjem nością praw dziw ą zauważyłem, że 
w I akcie usunięto „polskich* łyżwiarzy, którzy 
w ięC 'j przeszkadzali, niż ożywiali tło akcji.

s. g.
Rocznica Kościuszkowski.. Dziś, jako 

w 88 rocznicę śmierci śp. Tadeusza Kościuszki, 
odbyło się nabożeństwo żałobne w kościele 
0 0 .  Dominikanów. W nabożeństwie wzięła 
udział liczna publiczność i młodzież szkolna, 

-a r.adto kilka korporacyj ze sztandarami.
W „Sokole* (macierzy) odbył się wczoraj 

wieczór uroczysty. Sala była przepełniona. Słowo 
wstępne wygłosił prof Żydowski, następnie 
śpiewało „Echo*, panna Hendrichówna grała 
na fortepianie, p. Kreiner na skrzypcach, „So­
kół* zaś popisywał się ćwiczeniami gimnasty- 
ozneml

Podobny wieczór odbył s!ę w sali szkoły 
im. św. Marcina, staraniem „Sokoła III*. Słowo 
wstępne wygłosił p. Baranowski.

Liga pomocy przemysłowej. W dniu 
wczorajszym odbył się nadzwyczajny kraj. zjazd 
Ligi pomocy przemysłowej przy współudziale 
kilkudziesięciu delegatów towarzystw prowincjo­
nalnych. Po zagajeniu przewodniczącego ks A. 
Lubomirskiego p. A. Lewicki przedstawił zja­
zdowi wnioski dotyczące zmian obecnie obo­
wiązującego statutu. Po dłuższe] dyskusji uchwa­
lono zmienić statut w tym kierunku, aoy wy­
dział składał się z 35 członków, którzyby wy­
bierali z pomiędzy siebie ściślejszy komitet wy­
konawczy, pozostawiając sobie glos doradczy. 
Szereg innych wniosKów ooesłano do wydziału 
celem rozpatrzenia ich z poleceniem, aby wy­
dział przedłożył najbliższemu zjazdowi sąd swoj
0 tych wnioskach. Z kolei uskuteczniono wy­
bory uzupełniające do wydziału. Prezesem wy­
brany został jednogłośnie A. ks. Lubomirski, 
wiceprezesami: I. p. Terenkoczy, II. p. J. Fe- 
derowicz, HI. p. N, Ultner. W skład wydziału 
weszli pp. dr. R. Battaglia, W. Stachlewlcz.

W końcu radca dworu Laskowski złożył 
A ks. Lubomirskiemu podziękowanie za rządy
1 skuteczną p racę c-KOło rozwoju przem ysłu.

Knrambol tram w aju. Wczoraj wieczo­
rem kolo godziny 6, wóz tramwajowy nr. 34, 
jadący z dworca kolejowego, tuż kcio żandar- 
merji, kiedy motorowy zahamował wóz, począł 
fię posuwać z wielką szybkością, ślizgając się 
po mokrych szynach. Motorowy, nie straciwszy 
przytomności, przebiegł przez wóz i zahamował 
jeszcze koła tylne, wskutek czego wóz stanął 
kolo ulicy Wronowskich. Tymczasem z góry 
nadjechał drugi wóz nr. 27 i począwszy się tak 
samo sunąć uderzył o wóz nr. 34. Na szczęście 
zderzenie nie było silne. Cięższe uszkodzenie 
odniosła tylko pani Stachowa, kióra uderzywszy 
twarza o szybę wozu, rozbita ją i skaleczyła 
się boleśnie. Zaopatrzyła ją stacja ratunkowa. 
Kilka innych osób odniosło tylko lekkie kon­
tuzje.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 17 paźzlernlka 1005 r.

Kronika policyjna. Źrebię zbłąkane, 
krasę, przytrzymane na ul. Snopkcwskkj, jest 
do odebrania w cegielni Reissa przy tejże ulicy 
— Bieliznę, wartości 10 koron, skradziono ze 
strychu domu pod 1. 6 przy ul. Gosiewskiego, 
Marji Kurabowej, żonie posługacza publ. — 
Garderobę, wartości 30 kor. i 160 koron w go­
tówce, skradziono z kuira Dmytrowi Baczyń­
skiemu, stróżowi, zamieszkałemu pod 1. 6 przy 
pi. Strzeleckim.

Kto kogo ma wymijać? Sąa lwowski 
rozstrzygnie niebawem ważną kwestję zasadni­
czą, a mianowicie, czy wóz miejskiej straży po­
żarne], pędzący ulicami miasta do ogn’a, lub 
od ognia, albo też wiozący zaalarmowane pę­
knięciem rury pogotowie wodociągowe, ma 
wymijać pp. cyklistów, czy też na odwrót, pp. 
cykliści ów wóz wymijać mają. Wczoraj bowiem 
zjawił się w policji p. Herman Siib rstein, 
urzędnik kolejowy i doniósł, że gdy jechał na 
rowerze o godzinie 9 1/* rano przez plac Golu- 
chowskich, wóz miejsKiej straży ogniowej, który 
z funkcjonariuszami zakładu wodociągowego 
wracał z czynności, jaką ci mieli z powodu 
pęknięcia rury wodociągowej przy ul. Kazimie­
rzowskiej, nie wyminął go, aie najechał nań 
i zepsuł mu rower, wyrządzając szkodę na 150 
koron. Sam cyklista, zdołał wczas jeszcze ze­
skoczyć ze swojego wehikułu. Ciekrwiśmy 
mocno, jak sąd — bo policja sprawę tę od­
dała sąaowi — skargę tę rozstrzygnie i kto 
zostanie ukarany, straż ogniowa miejska, która 
nie wyminęła p. cyklisty, czy też p. cyklista, 
który nie ustąpił przed wozem straży.

Zgubiono. Pani M. Kraskowska, żona se­
kretarza Banku miłosierdzia w Krakowie, ba­
wiąca u swego syna, mieszkającego przy placu 
Solarni 1. 2, zgubiła wczoraj, powracając do do­
mu z teatru, złotą broszkę w kształcie grubego 
łańcuszka, ozdobioną dwiema żołędziami zlotemi, 
w<sząceml na cienkim łańcuszku złotym.

Złamana latarnia. W ulicy Gródeckiej 
spłoszył się dziś rano ieden z koni, prowadzo­
nych na przechadzkę przez Jana Radzicwona, 
dozorcę domu przy ulicy Mickiewicza 1.3 i rzu­
ciwszy się w bok złamał słup latarni gazowej.

Uciekł do Ameryki. W dniu wczorajszym 
zgłosił się u M. Fuchsa, właściciela restauracji 
przy placu Halickim 1. 10, Jan Kotlicki, lokaj, 
mieszkający w gmachu skarbkowskim z prośbą 
o pożyczenie mu 400 koron, na urządzanie za­
bawy, jakie już niejednokrotnie urządzali. Fuchs 
odmówił prośbie Kctlickiego, który wobec tego 
udał się do mieszkania Fuchsa bez jego wie 
dzy i rozbiwszy szafę, skradł z niej 400 koron, 
poczem zbiegł. Prawdopodobnie wyjechał Ko­
tlicki do Ameryki. Tak przynajmniej twierdzi 
żona jego którą badał poszkudovrany.

Czyją jest Lola? Zołąkaną 3 letnią dzie­
wczynkę, ubraną w jasną sukienkę i ciemną 
dużą chuctkę, zaopiekował się komisarjat II 
dzielnicy. Dziecię nie umie powiedzieć, gdzie 
mieszkają i jak nazywają się jej rodzice, a wie 
tylko, że ona sima nazywa się Lola.

Czyj portfel na ak ta?  Zapomniany w 
biurze prasowem dyrekcji policji czarny porifel 
na akta może odebrać sobie jego właściciel u 
woźnego prezydjum.

Kronika krakowska. (Telefonem). Po­
wodem rewizji sądowej dokonanej onegdaj w 
lokalu Tcwarz. Pomocy kredytowej, założonego 
przez Angelusa, było nie wjpłacanie zgłaszają 
Cym się stronom wkładek przez nową dyrekcję. 
Obecny zarząd tłumaczył się, że pieniędzy na 
razie nie ma, a pretensje jego do Angelusa nie 
mogą być od razu zrealizowane. Sędzia śled­
czy opieczętował chwilowo kasę Pomocy kre- 
dytowrj.

W katedrze na Wawelu odbyło się dziś o 
godzince 11 przepołudnieiu uroczyste nabożeń­
stwo z powodu rocznicy śmierci Kościuszki, 
przy bardzo licznym udziale publiczności.

Za opór władzy w chwili, gdy socjaliści 
chcieli wczoraj urządzić pochód demonstracyj 
ny, nie zgłoszony u władzy, aresztowano 12 
robotników. Z tych jednego wypuszczono, jede­
nastu zaś bedzle odstawionych do sądu, nod 
zarzutem oporu władzy i zbiegowiska. Przeciw 
posłowi Daszyńskiemu wniosła policja donie­
sienie do prokuiatorji państwa o obrazę słowną 
organów policji i zachęcanie do zbiegowiska.

Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciw 43 letniemu restau­
ratorowi, Mkołajowi Kaniewskiemu, który dnia 
20 sierpnia br. w hotelu Warszawskim zabił

swą żonę trzema strzałami z rewolweru. Obwi­
niony tłumaczy się, że żona jego uciekła z ko­
chankiem i zamieszkała w hotelu; on zaś przy­
szedł do niej, aby ją nakłonić do powrotu i 
odebrać zabrrny pizez nią sygnet z brylantami 
i gotówkę. Żona chwilowo zgodziła się na po­
wrót, a później, zamknęła drzwi i groziła mu 
nożem, mówiąc, że go teraz zakłuje. W obec 
tego stracił przytomność, próbował uciec, ale 
ponieważ drzwi były zamknięte, nie wiedząc co 
się z nim dzieje, w pomieszaniu zmysłów wy­
dobył rewolwer i strzelił trzykrotnie.

Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał na 
podstawie werdyktu przysięgłych uwolnił Ka­
niewskiego od winy.

Pożar. W Sokolnikach, w pow. tarnobrze­
skim, spaliło się dwanaście zagród włościań­
skich. W płomieniach zginął 5-letni chłopiec.

Pamiętniki Ryszarda hr. Beicrediego, 
który od 1865 do lutego 1867 był austrjaekim 
prezesem ministrów, rozpoczęło drukować ber­
lińskie czasopismo Kultur. Pamiętniki obejmują 
czasy bardzo interesujące, gdyż okres w któ­
rym Aostrja przekształcała się z państwa abso­
lutnego w konstytucyjne.

Audjencje. W i e d e ń  (Tel.) Na ogólnych 
audjencjach przyjął dziś cesarz między innymi 
dyrektora kolei państwowych we Lwowie radcę 
dworu Rybickiego.

O palenie zwłok. P r a g a .  (Tel. wł.) 
Tutejszi To w. palenia zwłok zwróciło się zno­
wu do władz politycznych z prośbą o pozwo­
lenie utworzeni?, kreniatorjum na przedmieściu 
zlzkowskiem. Starostwo i namiestnictwo proś­
bie tej odmówiły. Towarzystwo ma zamiar prze­
ciw tej odmowie wnieść sprzeciw do minister­
stwa spraw wewnętrznych.

Straszna katastrofa. P a r y ż .  (Tel. wł.) 
Nadeszły wczoraj do Marsylji dziennik chiński 
donosi, iż w nocy z 1 na 2 września olbrzy­
mi* fala morska uderzywszy na wybrzeże chiń­
skie pod Putong zalała wybrzeże i zniszczyła 
je zupełnie. Przeszło 6000 ludzi zginęło w fa­
lach. Na wyspie Czumln, która zalana cała jest 
wodą na wysokość 13 stóp, zginęli wszyscy 
jej mieszkańcy, w liczbie 15.000 głów. Szkoda 
wynosi miljony.

Aresztowanie anarcnlsty, M a r s y l i a .  
(Tel. wł Aiesztowano tu anarchistę włoskiego, 
niejak'ego Jaffeja. Rząd włoski będzie się do­
magał wydania go, gdyż Jaffeja jako przyjaciel. 
Bresci’tgo, mordercy króla Humberta, skazano 
zaocznie na 25 lat więzienia. Jaffej był także 
serdecznym przyjacielem Caserla, mordercy pre­
zydenta Francji Carm ta.

Dział ekonomiczny.
— Ceny lwowskiego ta rg u  aprowiza- 

cyjnego w tygodniu od 9 do 16 października 
lb  05 r.

Ceny w koronach przeriętnie za 1 kg.
Baranina 112, cielęcina od 0 00 do 1‘bO, 

fasola biała 0*28, groch łuszczony 0 42, groch 
niełuszczony 026, gęsi para 10* — , jaj para 0‘12, 
jaj kopa 3 40, jagły młyn. 0*29, indyki (oara)
12 20, kapłony (para) 5*—, kaczki (para) 4‘4C, 
kury karmione (para) 4*60, kurczęta większe 
(para) 1 80, krupy perłowe nr. I. 0*40, krupy 
perłowe nr. III. 0*32, krupy jęczmienne 0*29, 
krupy hreczane 0*34, krupy drobne hreczane 
0*58, krupki pszenne (grysik) 0 34, kartofle 0 06,, 
krupy kukurydziane 0 20, masło świeże od 2 20 
do 2*40, masło stare 210, mąka pszenna nr. 0
0 34, mąka pszenna nr. 3 U 30, mąka żytnia nr. 1 
0124, mąka hreczana 0 48, mąka kukurydziana 
0*24, mleko słodkie niezbierane (za litr) 0 20 
mleko słodkie zbierane (za litr) 0 10, mięso wo­
łowe od 1*20 do 1 69, mięso wolowe prowin­
cjonalne od 1*04 do 1*44, polędwica wołowa
1 '94, ryby żywe od 2*40, smalec wieprzowy biały 
1*86, śmietanka słodka (za litr) 0 64, śmietana 
kwrśna 0 80, sadło 1*76, słonina świeża 1*72, 
słonina wędzona 1 72, ser osełkowy 0 64, ser 
dzierźkowy 0*44, wieprzowina surowa od 0 00 
do 14 *, bułki zwykłe od 0 44, fialzerki na mle­
ku 0 62, rogalki na maśle 1*32, chleb żytni 0*26.

16 października. (Giełda 
ZDi ioPa). v  ursa w koronach i po 100 kilogra­
mów. P sr  n’c?. na oaździernik 16 08 do 16*10; 
pszenica na Kwiecień 1662 do i6*64; żyto tu 
październik 13 08 do 13*10; żyto na kwiecień
13 66 do 13*68; owies na październik 13*66 
do 1368; owies na kwiecień ,13*36 do 13*38; 
irukurudza na maj 13 26 do 13*28 , rzepak na

sierpień 24*50 do 24*70. Oferty na pszenicę* 
mierne. Chęć kupna: słaba. Usposobienie: 
słabe Pogoda: piękna.

— W i« 4 c ń  16 paźoztern. Zamknięcie giełdy 
c godz- 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyL 
072 —, Akcie węg, Zakł. kuci. 780*—, Akcje 
Anglohanku 314*—, Akcje Unionbanku 56£ 60, 
Akcje Laenderbanku 444*25, Akcje Bankverdnu 
564*50, Akcje Bodenćrcdit 1037 —, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 565*—, Akcje kolei państw. 
576 50. AKcje kolei połud.112 75, Kolei Elbetnai 
454 75, Akcje xo!ei Północnej 5720, Akcje . olei 
Czerniuwieckiij 686*—, Akcje Alpiny 531*—, 
Akcje Rinti Muranjf 539*50, Akcje praskiego To­
warzystwa zeiair.ego 2735, Akcje fabryki broni 
579 —, Akcje tureckie tytoniowe 565*—, Akcje 
&«llc.-karpav, towar*. naftowego 920*—, Oblig. 
węg. indemn. 95 75, Renta majowa 100*35, Austr.. 
renta koron. 100*45, Węgierswt renta kor. 95*80, 
56 !. listy Tov,arz. kred. ziems. 99 55,4 proc. listy 
Banku hipot. 99*—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot 10f*35, 5 proc*, list) Banku hipci. 112*50, 
4 proc. Ust)* Banku krajowego 99*80 4 i pól
proc. listy* Banku kraj. 10190, 5% obllgacj. 
kora. Banku krajów. —*—, 4 proc. Galie, oblig. 
prapin. 100 —, 4 pic. Gai. poź. kraj. z r. 1893 
99*95, 4 pre. pożyczka tn. Lwowa 98 80, Loty 
turecki- 146*-, Marki 117*65, Ruble 25375

Drobne ogłoszenia
po 3 kierze za 9łowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 haL

U fo ftf ltf  n t t o f .  klas? 111 gimnazjalne] z powodu 
Q I«U U y zmiany stosunków familijnych zo­
stał pozoawiony wszeiKich środków ao życia, a zara­
zem możności dalszego kształcenia, pomimo dobrych 
postępów w naukach (na żądanie świadectwo). Zwraca 
się na tej drodze do litościwych i serc publiczności 
z prośbą, o całodzienne zajęcie (prowadzenie rachun­
ków w fabryicach lub mleczarniach lun inne t. p.) 
w miejscu luo na wyjazd. Zarazem prosi o doraźne 
datkh na życie. W składkach pośredniczy Redakcja 
Dziennika Polskiego*.

ttk f l  z intdigencji naweit dwutygodnio- 
j / f c l l f  t a ]  wą pragnie przyjąć za swoją b tz- 
dzietne małżeństwo pod warunkiem najzupełniejszego 
zrzeknięci? się. Zgłoszenia. Z«wiejski, itstante W it­
ków nowy. 682

7 ltA 7 A f  sutn<enny instruktor, poszukuje taniej lekcji 
J  119*91 lub pisarki. Warunki; Nauka, Jaryezów 
Nowy, restante. 675

I - i  ł jy r y s j l )  kalendarz .Prawdy* na rok 1906 
J Hfc WJf, *411*1 bogato ilustrowany z trzema do­
datkami z Kalendarzem kieszonkowym i ściennym, 
obrazem Matki Boskiej. — Cena egzemplarza 30 ct., 
oprawionego 40 ct. Do nabyc*a w księgarniach i tra­
fikach. Hurtownie nabywać można w Administracji 
.Prawdy* Lwów, Głowackiego 9. Agenci poszuKiwani.

V 9m Sam I?9 2 piątrowa, solidnie budowana, z pię- 
łjflialsIłUA icnym ogródkiem, blisko śródmieścia, 
z powodu wyjazdu właściciela zaraz do sprzedania.

knym ogródkiem, blisko śródmieścia,
_ dzdu właściciela zara;

Bliższa wiadomość w Administracji.

p a lO tl&  Przechowana traci smak i zapach.

udziela lekcji fortepianu, 
rutynowana nauczycielka 

była' uczenica Mikuiego. Specjalnie początki po 4 i 5* 
ałr. miesi^fcnie. Plac Dąhrowskiego (Charążczyzna) 
1. 3, I. piętro, drzwi na prawo.

jtajiowsrąmctoii

papiery kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li­
stowe, nagłówki na listach i kopertach, 

óraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i aijysty- 
czne poleca najtaniej S E )  F A R !  H A  D T D ¥  K S K I  
we Lwowie przy placu Marjacklm. 632

sierota, z ukończoną VII ki. gimn. obecnie 
H (* « > t seminarzysta, dobry ptaagog przyjmie za­
raz lekcje w miejscu lub na prowiM" Za skiomnem 
wynagrodzeniem. Poste restante Pedagog, Lwów.

fiAHmlf z ogrodem Ofertę z podaniem IryRaJlIrę aOUW| ceny poć .Hakatę 100 Lwd* 
restante 673

A E a a l f a i z kuchniami, 1 pokój kawalerski ulica 
%  3  P O ąO l Antoniego 1. 653

przedpokój, łazienki, kuchnia i spiżarka 
p O ąO l Goiębia 3._________________________ 666

7 a r * a i lA m  ct(̂ t)r i zakładów przemysłowych poie- 
camj i dostarczamy bezinteresownie 

of. jaliSiów, personal biurowy, oraz służoę lasową 
połową, gnspudarczą i domowa. Wy abiatuy pożyczki, 
przeprowadzamy kupna, sprzedaż I dzierżawy. Agen­
cja Lwów, Ormiańska 30. 683

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski
Papier ■ fabryld cerla ta rfe j

£ drukarni M- Schmitti i Sp por urzaasw  
J. G. Piotrcwakiesp.


